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13 kwiecień2013 

 

Temat:  Stawać się  jak Zmartwychwstały 

 

Orędzie zmartwychwstania , stawać się jak Zmartwychwstały, święty Franciszek z 

Asyżu, kościół rozwijać się będzie w Polsce poprzez ewangelizację, parafię, diecezję, walka 

między cywilizacją życia, miłości, miłosierdzia, a cywilizacją śmierci, zagłady, 

samounicestwienia, syndrom postaborcyjny, cierpienia niewinne ofiarować Bogu, grzech    

aborcji, historia  z życia świętego Ojca Pio. 

 

Duchu Święty, Duchu wiary, Duchu miłosierdzia, Duchu zmartwychwstania, proszę 

abyś przyszedł do nas tu obecnych, którzy słuchamy  Jezusa i chcemy Go nieustannie słuchać. 

Chcemy też rozumieć to, co usłyszeliśmy, a przede wszystkim żyć tym, aby upodabniać się 

do Jezusa Zmartwychwstałego i głosić Go całym swoim życiem, a w szczegóły sposób 

również i słowami.  

Przyjdź Duchu Święty, abym i ja głosił  Zmartwychwstałego, z miłością, pokorą i 

radością, a ci którzy  słuchają dzisiaj tych słów i będą słuchać tych słów mogli z radością te 

słowa przyjąć żeby się rozradowali w Duchu Świętym, że Pan jest z nim, że żywy Jezus 

Zmartwychwstał i objawia im  Swoje Miłosierdzie również i poprzez to słowo, poprzez to 

spotkanie. Przyjdź przez Maryję, Matkę Zmartwychwstania. Dziękuje Ci, że przychodzisz. 

Dziękuje Ci, że jesteś. Dziękuje Ci, że będziesz mi pomagał mówić  w Imię Jezusa, ku chwale 

Ojca. Przyjdź Duchu Święty przez Serce Maryi. Przyjdź. Przyjdź Duchu Święty. 

Kościół, jako wspólnota ludzi wierzących w Jezusa Zmartwychwstałego, głosi orędzie 

zmartwychwstania  jako centrum nauczania swojego. Kościół żyje można powiedzieć ze 

zmartwychwstania Jezusa. Gdyby Jezus tylko umarł za nas z miłości, ale umarł tylko, a nie 

zmartwychwstał, to by nie było kościoła, to by nas tutaj nie było. Centrum głoszenia dobrej 

nowiny, orędzia kościoła,  orędzia paschalnego to jest ogłaszanie: On żyje. Jezus żyje. Jezus 

zmartwychwstał. Trzeciego dnia powstał z martwych i od tej pory nigdy już nie umrze. Żyje na 

wieki. A skoro On żyje, to ci, którzy wierzą w Niego, najpierw wskrzesi, ożywi ich dusze, 

poprzez sakrament chrztu, czy sakrament  pokuty, również życie modlitwy, ale także wskrzesi 

ich umarłe ciała, które powstaną z martwych tak jak i Jego. Kościół tego naucza i to jest 

centrum. My to znamy, my o tym wiemy, ale trzeba, aby w nowy sposób o tym głosić i w 

nowy sposób uwierzyć, że On zmartwychwstał że On  żyje, bo jeżeli wiara też, w naszym 

kraju, w niektórych miejscach, u niektórych ludzi słabnie to dlatego, że nie wierzą w Jezusa 
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Zmartwychwstałego i nie wierzą, że cokolwiek zmartwychwstanie Jezusa może zmienić w ich 

życiu i że ma jakikolwiek wpływ na nich. Uważają, że Jezus może i zmartwychwstał, ale to 

im do niczego nie jest potrzebne. Trzeba żyć, trzeba pracować. Trzeba starać się, 

kombinować, czasami różne rzeczy robić. Tak ludzie myślą. Tak myślą ci, którzy nie mają 

wiary. Bo, ci którzy wierzą w zmartwychwstałego to żyją po bożemu. Myślą, mówią, czynią 

podobnie jak Jezus.  

I my tu obecni, których zgromadził Duchu Święty, abyśmy również poprzez swoją 

modlitwę zjednoczyli się jeszcze bardziej z Jezusem. Przez naszą modlitwę również odnowili 

w pewnym sensie kościół, odbudowali go. Jesteśmy również po to, abyśmy stawali się takimi 

jak Jezus. Nic nowego na tych spotkaniach, które również były i będą nie usłyszycie. To jest 

najważniejsze stawać się jak Zmartwychwstały. Tyle ludzi żyje w duchowej śmierci 

duchowej. Tyle ludzi kiedy się idzie, choćby gdzieś tam ulicą czy do sklepu, czy do jakiegoś 

urzędu – jak wielu jest przygnębionych, przybitych. Jak wiele ludzi ma w sobie jakąś złość, 

nie przebaczenie. Jak wielu spieszy się. Jak wielu nie potrafi być cierpliwym, jak wielu też 

nie widzi w swoim życiu Boga i tym  co robi nie widzą Boga. Nie chcą Go widzieć. Życie 

takich ludzi  jest wtedy właśnie takie smutne, żałobne, można powiedzieć. Dzisiaj Anioł, a 

również Pan Jezus po nim powtórzył: Idźcie do Galilei. Tam Mnie zobaczycie. Idźcie do 

Galilei, jakby Anioł pospiesza. Szybko idźcie, powiedźcie to Apostołom, bo inaczej 

rozminiecie się, bo inaczej Go Apostołowie nie spotkają, jeżeli opóźnią swoje przyjście do 

Galilei. Idźcie szybko i powiedźcie żeby oni pospieszyli się. Tam idzie Jezus, tam Go 

spotkacie.  

Potem Sam Jezus, mówi te same słowa: Idźcie do Moich uczniów, do Moich 

Apostołów. Powiedźcie, że powstałem z martwych, że żyję. Idę do Galilei. Tam  Mnie 

zobaczycie. Tam, mnie zobaczą, ale chce  się im pokazać tam. Można powiedzieć, a dlaczego 

Pan Jezus nie powiedział: Idźcie niewiasty moje, córki do moich uczniów powiedzieć: Ja za 

chwilę będę w Wieczerniku. To byłoby rozsądne przecież, logiczne. Oni są w Wieczerniku. Ja 

za chwilę tam będę. A Jezus każe im wyjść z Wieczernika, z miejsca również niestety, nie 

tylko eucharystii, ale takiego spotkania z Jezusem poprzez Jego właśnie Ciało i Krew, ale 

także wieczernik stał się miejscem żałoby, smutku, płaczu. W pewnym sensie stał się grobem 

dla Apostołów. Dlatego Jezus mówi: wy też wyjdźcie ze swojego grobu. Zostawicie ten dom, 

w którym jesteście, ten wieczernik. Zostawcie was grób, niewiary, zwątpienia. Niezrozumienia 

tego, co Ja wam mówiłem. Smutku, rozpaczy, depresji. Zostawcie to wszystko. Wszystkie 

wasze. Ten grób grzechu również i idźcie  na spotkanie ze zmartwychwstałym. Ja jestem tam, 

gdzie wszystko się zaczęło. Ja tam idę. Tam  Mnie spotkacie, bo Galilea to było pierwsze 
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spotkanie uczniów Jezusa z Nim, czyli żyjącego. On  się pierwszy im tam ukazał w Galilei  

jako właśnie jeszcze śmiertelny, ale jako nieśmiertelny po zmartwychwstaniu  też chciał się 

tam ukazać, swoim przyjaciołom, braciom, Apostołom, uczniom. Jakby chciał pokazać: 

powołuje was na nowych Moich Apostołów. Odnawiam w was łaskę powołania. Będziecie już 

głosili nie Jezusa żyjącego na ziemi, ale tego, który umarł i zmartwychwstał, czyli coś 

wspanialszego, cudownego, coś większego. 

Możemy też powiedzieć, że Galilea to jest to miejsce. Niektórzy się dziwią, dlaczego 

nie w jakimś innym miejscu się spotykamy. Jeżeli chodzi o kościół to nie ma tutaj w okolicy 

takich kościołów, żeby tyle ludzi się pomieściło. Nawet ta hala już jest za mała. Dlaczego 

spotykamy się w Olsztynie, w takiej duchowej Galilei? Dlatego, że Jezus tego chciał. To nikt 

tego nie wymyślił, ani ja. To wymyślił Pan Jezus. Tu jest Galilea. Tu On was będzie 

odnawiał. Tu będziecie Go spotykali, rozpoznawali. Tu będziecie doświadczali miłości 

Jezusa. Jak bardzo tęsknimy za Jezusem, Trudno nam się to tego przyznać i wyrazić to 

słowami, jak bardzo pragniemy Boga żywego. Wszędzie  Go spotkamy, gdzie jest wiara, 

gdzie jest kościół, tam spotka się Jezusa, bo w kościele jest Jezus. Nie ma Pana Jezusa poza 

kościołem, w tym wymiarze też, właśnie w tych wspólnotach ludzi wierzących. Spotykamy 

się  we wspólnocie ludzi wierzących, czyli w kościele, a Pan Bóg też chce żebyśmy też w tej 

Galilei tutaj, w tej hali spotkali Go i spotkamy Go. Już Go spotykamy, już z Nim jesteśmy. I 

niektórzy dzielą się z osobami z naszej Wspólnoty, czy ze mną, mówią, jakie wspaniałe jest  

doświadczenie spotkania Jezusa na tym spotkaniu. On jest wszędzie, bo Bóg jest przecież 

wszędzie. W kościele, w każdym kościele jest, ale nie w każdym kościele, czy nie w każdym 

miejscu się  objawia również jak tutaj, dlatego, że potrzebna jest do tego wiara. I dlatego, że 

Pan tak postanowił żeby tu okazywać miłosierdzie. Potem może  w innym miejscu. Nowa 

ewangelizacja polega na tym, żeby spotykać Jezusa w Galilei, czyli również w takim 

wymiarze spotykania Jezusa, poza może, w taki tym sensie, tych murów, tego budynku, ale w 

końcu idziemy też później  do naszych świątyń, do kościołów, bo to spotkanie jest  po to 

żebyśmy jeszcze bardziej byli  w kościele jako wierzący i także w naszych kościołach 

parafialnych. To spotkanie nas nie oddala od kościoła, zbliża, umacnia, jednoczy i w pewnym 

sensie odnawiamy przez to spotkanie kościół. 

Święty Franciszek z Asyżu, który jest patronem Ojca naszego Świętego, będę to 

powtarzał co jakiś czas, bo nie wszyscy  to słyszeli. Święty Franciszek spotkał Pana Jezusa w 

upadającym kościołku. Był zrujnowany. Małym kościółku  i z krzyża mu powiedział, kiedy 

ten klęczał, kiedy ten modlił się. Pan Jezus: Idź, odbuduj mój kościół. On jest w ruinie. 

Odbuduj go. Na początku święty Franciszek zrozumiał, że chodzi o odbudowanie  tego 
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kościółka, więc odbudował go, ale potem zrozumiał, że chodzi o odbudowę kościoła. I 

możemy powiedzieć, że my w tych czasach, w których żyjemy Pan Bóg odnawia swój 

kościół. Odnawia wiarę swojego ludu. Odnawia również przez naszą modlitwę. On się 

posługuje naszą modlitwą, naszym cierpieniem, naszym uczestnictwem w tym miejscu. 

Waszym trudem przyjechania do tego miejsca, abyście spotkali Jezusa żywego, prawdziwego, 

abyście byli szczęśliwi, że jesteście przy Jezusie. I również przez was będzie odnawiał 

kościół, przez nas odnawia kościół Pan. Naprawdę odnawia, bo kościół w niektórych 

miejscach  chyli się ku upadkowi, ale ja uważam i wielu na pewno też świeckich i kapłanów 

może się podpisać pod tym, że w kościele nie za długo wybuchnie nowa Pięćdziesiątnica. Już 

są pewne zwiastuny, można powiedzieć, tej nowej Pięćdziesiątnicy miłości. Kościół w Polsce 

będzie przeobrażony  przez Ducha Świętego, odnowionym uświęcony. Już następuje to 

wylanie Ducha Świętego w kościele. W wielu diecezjach powstają takie wspólnoty jak 

choćby nasza.  Takie spotkania, że już trzeba będzie wynajmować hale albo stadiony, bo 

kościoły będą za małe. W  kościele tylko można będzie być na mszy świętej w tygodniu, bo  

w niedziele albo z okazji takich spotkań trzeba będzie wynajmować stadiony. Kościoły w 

tygodniu będą pełne, ale w niedziele się boję, czy święta, czy miejsca tego będzie.  

Wiarę, Pan Bóg wzbudza w naszym narodzie od nowa. Są oczywiście ci, którzy się 

gubią, topią w grzechach, demoralizacji tego świata, w pogaństwie tego świata, ale ilu się 

nawraca. To spotkanie jest po to żebyś doświadczył miłości  Pana i spotkał Go. I spotkasz Go. 

Wielu z was doświadcza na spotkaniu, że Pan jest poprzez doświadczenie w ciele, w duszy, 

umyśle. Takie jest żywy Jezus. Niektórzy mówią, troszkę nawet żartując albo może nawet 

niekiedy szydząc sobie – robicie cyrki, teatry. To co dopiero Pan Jezus robił. My, to co tutaj 

Pan  robi to jest dopiero jedna tysięczna, może procenta, tego co Pan Jezus robił w Palestynie. 

Robił jeszcze większe rzeczy tam, ale tutaj też będzie robił  wspaniałe rzeczy Swojego Serca. 

Jesteśmy więc w Galilei. Zmartwychwstały jest pośród nas. Jesteśmy też po to 

żebyśmy ogłaszali Jezusa Zmartwychwstałego. Jeżeli chcesz być takim gorących 

chrześcijaninem  to głoś Jezusa, a wszyscy inni, którzy będą chrześcijanami  tylko z nazwy 

wypalą się, niestety odejdą z kościoła. Kościół rozwijać się będzie w Polsce poprzez 

ewangelizację, parafię, diecezję i ty również. Życzę każdemu z was żebyście po prostu nie 

mogli żyć bez Jezusa. Nie mogli żyć choćby pomyślenia kilka minut  razy dziennie o Jezusie., 

Żebyście nie mogli żyć bez  głoszenia Jezusa, gdziekolwiek będziecie. Zobaczcie te 

niewiasty, one usłyszały orędzie zmartwychwstania. One zaczęły biec. Anioł je popędził. 

Biegnijcie szybko. One nie biegły, nie szły powoli. One nie szły, nie wiem, 10, nie wiem 

kilometr na godzinę. One biegły. To można powiedzieć był taki Boży sprint do Wieczernika. 
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Z radością chciały powiedzieć- zmartwychwstał. On  żyje. Jezus żyje. Zobaczcie jak byli 

zasmuceni niektórzy uczniowie jak Kleofas , Łukasz, którzy  szli do pewnej miejscowości 

Emaus. Odchodzili od Jeruzalem, gdzie było miejsce nie tylko śmierci  Jezusa, ale także 

zmartwychwstania. Uciekali po prostu. Można powiedzieć, no stchórzyli. To byli 

uciekinierzy. Oni nie wierzyli, że Jezus zmartwychwstał. Byli smutni, przygnębieni, ale kiedy 

Jezus się do nich zbliżył, zaczęli rozmawiać, to nawet Jezus im powiedział: Nierozumni, 

niemądrzy. Ten, którego widzieliście  waszego Pana, Nauczyciela, On zmartwychwstał. 

Zrozumieli, że On jest tym Zmartwychwstałym. I tak samo życzę wam żebyście doświadczyli 

tego co ci Apostołowie, uczniowie – Kleofas i Łukasz, kiedy zrozumieli, że rozmawiali z 

Jezusem, łamali chleb z Jezusem, otworzyły im się oczy. Serca ich płonęły, pałały, dygotały, 

tańczyły i oni potem z radością, na pewno biegli wręcz do Jerozolimy, do Wieczernika 

mówiąc, że Zmartwychwstał, bo jak się spotka Zmartwychwstałego  to się jest, 

powiedziałbym, takim człowiekiem żywiołowy, pełny radości, pełnym życia. Nie smutnym, 

nie przygnębionym, nie ciągle narzekającym, szemrzącym, krytykującym, ale 

wychwalającym Boga, wysławiającym Go, szczęśliwym, bo ten, który spotkał Jezusa jest 

szczęśliwy. 

Wielu z was przyjechało na to spotkanie i ma taką postawę, wielu z was, jak właśnie 

Kleofas i Łukasz. Smutek, zniechęcenie, życie jest smutne, nudne, nie ma pracy, ubóstwo, 

mąż odszedł, żona odeszła, dzieci chorują, nie ma pieniędzy na normalne życie  a co dopiero, 

nie wiem, na jakieś wczasy. W kościele nic się nie dzieje. Nabożeństwa, msza święta, ludzie 

żyją, umierają, chrzty. Może z pracy ciebie wyrzucili, może miałeś wypadek samochody 

niedawno. Może ciebie ktoś okradł. Może ktoś z was powie, to jest bezsensowne to życie, 

puste. Może nie dostałaś się na studia, które chciałaś, wymarzyłaś sobie, może twój chłopak 

popełnił samobójstwo. Może chorujesz właśnie na nowotwór, na białaczkę, a może jesteś 

tutaj, nie masz wiary. Jesteś tutaj, nawet prawdę mówiąc, nie wierz, po co. Dla sensacji, żeby 

coś zobaczyć. Masz smutek i Jezus obiecuje ci, że jeżeli  chociaż trochę otworzysz serce to 

wyjdziesz stąd szczęśliwy. I dla wielu ze Wspólnoty, dla mnie, radością jest to jak  widzę jak 

osoby, które był raz na spotkaniu, mówią, one tutaj spotykają Boga Żywego. Musimy na te 

spotkania przyjeżdżać. Szkoda, że  tego nie ma w parafii. Ale dzięki temu, że dzisiaj też jest 

tylu kapłanów między nami i bardzo się  z tego cieszymy. Przypuszczam, że gdzieś chyba 

koło 30-stu  kapłanów, nigdy tak nie było, to to jest zadanie dla nich, żeby w parafiach było 

tak jak tutaj  to wspierajcie ich, módlcie się, pomagajcie im, żeby w każdej parafii  z której są 

były takie spotkania  jak tu, a nawet większe i to naprawdę nie są żarty, bo tak może być. 

Jeżeli kapłani, którzy tutaj są uwierzą, że Jezus posłał ich jak niewiasty, żeby głosili 
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Zmartwychwstałego, żebyśmy kapłani, byli nie tylko kapłanami Ukrzyżowanego, kapłanami 

głoszącymi śmierć Jezusa, ale zmartwychwstanie, świętymi, charyzmatycznymi, pełnymi 

Ducha. Jeżeli kapłani, którzy tutaj są otworzą  się na działanie łaski Bożej  to każdy z nich 

będzie jak Ojciec Jonh Boshabora przynajmniej,  przynajmniej  będą tacy.  

Ale my jesteśmy zanurzeni, niestety w cywilizacji, śmierci jak powiedział Jan Paweł II 

błogosławiony. Jest walka między cywilizacją życia, miłości, miłosierdzia, a cywilizacją 

śmierci, zagłady, samounicestwienia. Niestety Polska też jest takim polem walki między 

cywilizacją śmierci a  miłości, ale jestem pewien, że cywilizacja miłości zwycięża. 

Zmartwychwstały zwycięża w naszym kraju. Zanurzmy przez modlitwę do Bożego 

Miłosierdzia nasz kraj w miłosierdziu Bożym. Polska nasza powstanie, naprawdę. Ona się już 

odnawia. Jeden kapłan powiedział, mi się to też podoba, że kościół w Polsce już niedługo 

wybuchnie obecnością  Ducha Świętego, charyzmatami, drży cały, nie żeby upaść w ruinę 

tylko żeby jeszcze się rozwinąć. Proszę, abyśmy wszyscy bronili życia, bo dlatego tyle jest 

jeszcze w Polsce niestety różnych  złych rzeczy, nieszczęść, które Polskę spotykają. Dlatego 

musimy wynagradzać Bogu za 20 lat aborcji, które dokonały  się w Polsce. To jest straszne co 

się stało w Polsce. W Niemczech, kraj o wiele większy liczebnie i bogatszy nawet tyle nie ma 

na koncie co my, Polacy, kraj przecież katolicki. Dlatego trzeba żebyśmy wynagradzali 

Jezusowi, naszemu Panu  za zabicie tych nienarodzonych, bo gdyby ci nienarodzeni się 

urodzili  to Polska też by kwitła, rozwijała się, była pełna życia, więc niech to spotkanie 

również w ramach wynagrodzenia za ten  grzech, bo wielu z nas, wielu z was cierpi  z 

powodu grzechów aborcji w waszych rodzinach  albo tego, że wy się urodziliście po  waszym 

bracie czy siostrze, którzy byli zabici  przez zagładę aborcji. Jak wielu tego powodu cierpi.  

Wielu z was ma syndrom postaborcyjny, dlatego zachęcam też was, mimo, że w 

Polsce nie ma takich warunków na otwartość dla życia, ale miejcie jak najwięcej dzieci, 

wynagradzajcie Panu Bogu w taki sposób. A ci którzy   nie mają, to nie  jest kara dla nich, 

jakieś przekleństwo związane z ich życiem. Nie. Ale uważam, to jest  moje osobiste zdanie, 

że to może być konsekwencja właśnie tych aborcji. Nikt na te dzieci wtedy  nie czekał, każdy 

chciał je zabić. Przez 50 lat, zabijano te nasze, można powiedzieć, braci, siostry  i teraz Pan 

Bóg dopuścił to tego, że małżeństwa, które są niewinne, nie mają na koncie żadnych aborcji, 

czy takich ciężkich przewinień, przeważnie są wierne Pana Bogu, nie mogą mieć dzieci i 

czekają przez 15 lat, czy więcej 20, blisko nawet, 13 –ście. Niektóre się w ogóle nie mogą 

doczekać, a są takie, które się doczekają, ale po cierpieniach, żeby te dziecko wymodlić, 

wyczekać, żeby je kochać od początku, żeby pragnąć te dziecko. Może Pan Bóg chce takiej 

ofiary od was, którzy macie z tym problem, macie cierpienie  z tego powodu. Może wy  też, 
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może Pan Bóg wymaga od was ofiary za ten naród nasz, za te aborcje, straszne rzeczy, za te 

dzieciobójstwo. Tym pragnieniem żeby było  życie, żeby było dzieciątko. 

Jedna osoba z naszej Wspólnoty, mi się wydaje, że nic się nie stanie, chociaż ona 

będzie zła, jak  to powiem, ale po wielu latach, kilkunastu latach małżeństwa, kiedy była 

niepłodność, kiedy były pewne problemy między nimi również bardzo poważne, po wielu 

latach to jest cudem, mimo że też, ona jako kobieta, nie zawsze, albo można powiedzieć, nie 

zawsze nawet, prawie zawsze nie chciała mieć dziecko, tak była zamknięta na to. A Pan Bóg 

dał im dziecko po wielu latach. I to jest cud. Jak ja ją widzę, to  porostu chcę skakać z radości  

jak Pan Bóg jest wieli w swoim miłosierdziu. Jak ona się przemienia, jak jej mąż się 

przemienia, ale trzeba widocznie czekać czasami na potomstwo dlatego, że  kiedyś nie 

czekano, nie chciano. Teraz Pan Bóg chce żeby czekać. Nie czekali 9 miesięcy na dziecko  to 

teraz trzeba czekać 15. I niewinni ludzie czekają. Ofiaruj  to cierpienie niewinne Bogu. Nie 

wiadomo czy otrzymasz potomstwo czy nie, bo to jest dar. Nie możemy mieć dzieci, można 

mieć dzieci, możecie mieć jak Pan Bóg będzie chciał. Także prosiłbym was żebyście otoczyli 

opieką także tych, którzy dokonali grzech aborcji, bo to jest straszny grzech przeciwko życiu. 

Straszny grzech, kiedy się zabija dzieciątko i wtedy te osoby, które pokonały to popełniły 

duchowe samobójstwo. Kobiety, które to dokonały  same się uśmierciły, można powiedzieć, 

wewnątrz. Zachęcajcie je do ufności w Boże Miłosierdzie, żeby się nawracały, żeby się 

spowiadały. Jeszcze jedno powiem, bo to może nie wszystkie kobiety wiedzą, ale to trzeba 

powiedzieć, bo niektóre są może nieświadome  tego, żeby  nie stosować wczesnoporonnych 

środków, chociaż  to w Polsce jest oficjalnie zabronione, a szczególnie tak zwanej spirali, bo 

wiele kobiet nawet  wierzących, które nawet przyjeżdżają na nasze spotkania, używa to. A to 

jest środek wczesnoporonny, czyli aborcyjny. Każdego miesiąca może być zabite jedno 

dzieciątko. Jeżeli kobieta nosi pięć lat, bo to podobno na pięć la, to wyobraźcie sobie, 

każdego miesiąca jedno dzieciątko, w ciągu roku ile to może być – 12 – naście, przez 5 lat, 

60. Jak kobieta nosi przez   20 lat spiralę, teoretycznie ile może być zabitych dzieci? 240. Ona 

nawet o tym może nie wiedzieć. Te aborcje są nawet gorsze niż te chirurgiczne nawet, bo nie 

wiadomo, czy było dziecko, a jeżeli było to ile żyło, jakie było. Ale Jezus Zmartwychwstał, 

Jezus żyje, więc niech nie rozpaczają te osoby, które dokonały  to, ale niech się rzucą w 

ramiona Jezusa Zmartwychwstałego, Miłosiernego.  

Jeszcze może na koniec  taka krótka historyjka  z życia świętego Ojca Pio. Było to w 

czasie wojny, I wojny światowej. Ojciec Pio miał dar bilokacji  więc czasami mógł być w 

kilku miejscach tam, gdzie  Pan Bóg chciał żeby był i zdarzyło się, że pewien generał wojska  

wpadł można powiedzieć w takie tarapaty, bo  jego wojsko, jego armia włoska została rozbita 
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przez  wojsko austriackie  w I wojnie światowej i on pomyślał o tym  żeby popełnić 

samobójstwo. Poszedł do swojej kwatery, wziął pistolet i chciał się po prostu zabić, że to z 

jego winy tak się stało, że zostało pokonane, zdziesiątkowane wojsko  włoskie i tylu zginęło  i 

nagle mu się  ukazał święty Ojciec Pio  i powiedział: jestem od Boga. Bóg mnie do ciebie 

tutaj przysalał, aby powiedzieć tobie, że on ciebie kocha i że Bóg nie chce żebyś się zabijał. 

Bóg chce żebyś żył. Bóg chce żebyś  także świadczył o nim. I ten człowiek rozpłakał się, 

wyrzucił ten pistolet i zapytał się: Kim ty jesteś? A  on powiedział: jestem Ojciec Pio. Kiedyś 

przyjedziesz do mnie, ale będziesz już w lepszym stanie. Pan uratował  ci życie. 

Pan Jezus też będzie wysyłał, mówiąc już tak na końcu, takich Aniołów, jak to było w 

dzisiejszej ewangelii, tak jak to było  z Ojcem Pio, żeby cię ratowali  w Imię Jezusa, żeby ci 

pomagali. Będą tacy, ale także ty bądź takim Aniołem  Zmartwychwstania. Bądź jak Ojciec 

Pio, ratuj tych, którym grozi, nie tylko może  jakaś myśl o samobójstwie albo grzech aborcji, 

takim czyś, ale żebyś był tym misjonarzem życia, który troszczy się o zbawienie  braci i 

sióstr. To jest najważniejsze, żebyśmy w wieczności byli tam, gdzie Zmartwychwstały. 

Amen. 

 


